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Wind om ości kraj ow e.
Z J J e r J i n a ,  dnia 18. Sierpnia.

Gazeta  Hz^Jp vr a  Pr.  z dnia dzisiejszego o«« 
be jmu je  spjs Cera r sko-rossyj s l t ich  o f i c e rd w  i 
u r zę dn i ków ,  k tó rych  N.  P a n  podczas’ poby tu  
s w eg o  w Pe te r sburgu  o rde rami  ozdobić  raczył.  
Q r d e r  o r k a  c z a r n e g o  o t rzymal i :  Xiqźę
\V as  i I c ż y  k o w ,  G ene ra l  jazdy i P rezes  Ha 
da p a ó s tw a j  — X żę  A l e x a n d e r  G a l l i c t z y  n 
i Hrabią pA-sep , .  G e n e r a ł  p i e cho ty  i G u b e r ­
na to r  Pete rsburga .

W iadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a , - d n i a  11. Sierpnia.

t r zy m ani u  się K r ó l  d r o gę  do Neu il ly kon ty ­
n u o w a ć  mógł .

Z d n i a 42. S i e r p n i a .
K ró l  p r z y j m o w a ł  w c z o r a j  w i e c z o r e m  De-  

putacyę I z b y  która  w e d l e  zlecenia ad res  m u  
po daw ał a ,  D o  deputacy i  tćj około  200 c z ł o n ­
k ó w  I z b y  się przy łączy ło .  K ró l  p r z e m ó w i ł  
W nas tępu jących w y r a z a c h  :

» M P a n o w ie  D e p u t o w a n i !
»Mocno  rozczu lony  p rzy jm uję  t e n  a d r e s ;  

zn ac hod zę  w  n im w y r a ż e n i e  uczuć k tóremiś -  
cie Mię otaczal i ,  gd y m  p o k o n y w a ją c  boleść 
serca meg o  w p o ś r ó d  W a s  się ud aw a ł ,  aby  
wie lk iem u o b o w i ą z k o w i  z a d o ś ć  uczynić .  Z  t e ­
go  o b o w ią z k u ,  M P a r io w ie ,  zu pe łn i e  się w y »  
w ią ż em y  i za p om oc ą  O p a t rz n o śc i  F rancya ,  
polegając na ins tytucyach sw oich ,  mo c na  p r zez

U łoż on y  prtfez Pana Lam ar t in e  p rojek t  do  zupełną między  w ła d z a m i  wszy s tk iem i  panu-  
adressu oppózycyi  nie p rzep ad ł  do  gustu.  Za- jącq j edność ujrzy n ie bezp ieczeńs twa  o w e  co
rzucarą mu  ton zanadto elegijny,  w i e l e  f r a z e ­
s ó w  p o e t yc zn yc h  i s zu m n yc h  i t. d.

‘C o m m e r c e  donos i  o  przypadku,  k tóry  p o ­
jazd kró l ewsk i  przed  d w o m a  dniami spotkać  
miał .  Król  po po łudn iu  z Paryża do  Neu i l l y

o o l  n / ł . ,  I .  .  '  J - . .  J l __  - i

r az ba rdz iej  n iknące ,  od k tó rych  Ja w s p ó ln ie  
a panami  od lat  12 kraj ten szczęś l iwie zas ła­
niamy." S ł o w a  te k ró lew sk ie  zg ro ma dz en i  
dep u t ow an i  z ż y w e m  z a d o w o le n i e m  przyjęli .  
Kró l  w y s t ą p i w s z y  p o t e m  w  poś r ód  dep u t o -
mmt —____ * 1 • l i "• _ ‘ _ i .  _ l L - 1 1 .!«.p o w r a c a ł ,  gdy  k o m e tn a  sam ym środku  pól  eli- w a n y c h  p o w ie d z ia ł :  »Czuję to g łę boko  i *y- 

za)skich się rozbiegały. -  Cugle  p r a w e g o  konia  w o ,  że I z b a  tak licznie w  oko ło  Mnie  się ze- 
na  przodz ie  r o z e r w a ł y  się w  chwi l i ,  gdy się b ra ła ,  i dziękuję jej jako Oj c i ec ,  c z ło w ie k  i 
uda ło  p r zy t r zy m ać  konie.  P o  k ró tk iem za- K ró l  za okazane  p rzez  niej uczucia.  R a d b y m
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każdemu z W P a n ó w  pojedynczo dzięki Moje 
w ynurzy ł .  Te  dow o d y  udziału byłyby pocie* 
chą dla Mnie, gdyby Mnie w  takiem utrapie­
niu cokolwiek pocieszać mogło.« — Jednozgo- 
dny okrzyk: «Niech żyie Król!« nastąpił p Q 
tych słow ach  i sp raw ił  na obecnych w ielkie 
wrażenie .

W  bidrach Izby D epu tow anych  rozbiera­
n o  w czora j projekt do p raw a o regencji i 
w n iosek  Pana Odilon Barrot o  śledztwie p a r ­
lamentarnym. C o do pićrw-zego projektu, 
w  wszystkich biórach większość za tern »ig 0 - 
świadczyla , iżby przec iw  temu projektowi, 
jakkolwiek nie zupeinie zadowalniająceinu, 
wielkićj jednak oppozycyi wzniecać nie w y ­
pada. Tylko ostateczne stronnictwa o zasa­
dzie , ze Izbie n i e  służy p raw o  uchwalania 
u s taw y  konstytucyjnćj takiego rodzaju rozpra­
w iać  i ją popierać będą; ale zapewne n a p r ó ­
ż n o ,  kiedy naczelnicy lewego centrum i le- 
w ć j  strony nie są za tć m ,  lecz przeciwnie 
wszelkiego dołożą starania, aby p raw u  temu 
większość wyjednać. Ciekawość była wielka, 
jak łć£ Pan  Thiers  wystąpi. W iadom o, i e 
zm arły  Xiążę Orleans wielkim  był przyjacie 
lenn Pana T h iersa ,  rozum iano w ięc ,  że dla 
tego tylko tak uporczyw ie  w  oppozycyi trwał, 
poniew aż sądził, że na tć) drodze później 
p rzez Następcę tronu  do w ładzy  dójdzie. Spo­
dziewaj;} się w i ę c ,  i e  Pan T h ie rs ,  pozbaw io­
n y  tej nadziei, s topn iow o do s z e r e g r i w  k o n ­
se rw a ty s tó w  w racać  zacznie i że przez obro­
nę prawa regencyjnego p ierw szy do tego z ro ­
bi krok. — Jakoż oświadczył się też tv mowie 
swoje'j s tanow czo  za przyjęciem p raw a  regen­
cyjnego, życząc, żeby je z wielką głosów 
większością przyjęto, niestawiając jednak p rze ­
szkód szczegółowym  nad niem uw agom . D o ­
radzał on oppozycyi, przynajmniej tćj części, 
do której on  należy, żeby za projektem gło. 
so w a la ,  kiedy — z daniem jego — Izby zu­
pełnie są um o co w an e  do uchwalenia praw a 
takow ego i zwołania  zgromadzenia na rodo­
w ego bynajmnićj nie ma potrzeby.

Na pamiątkę Xięcia O rleans ,  wybito medal 
rylca Pana Montagny. Na g łów nćj stronie 
w idać  popiersie Xięcia, z podpisem imienia, 
dnia urodzenia i śmierci. Na odw rotn ić j  stro­
nie popielnicę, z osłoną i w ieńcem  nieśmier­
te ln ików . N ad  niemi s łow a Tacyta na śmierć 
G erm an ika : lllacrim abunt quondam florentem  
et to t beliorum superstitem  — etiam  ignoti. — 
W  około na k raw ędz i  w yry te  s łow a i i  ról ow e j:

N ous etions trop h tu r tu x  et trop Jiert de lui.
D icu nous l'n enlcve.

— —  D owiadujemy się z ust pew nych, że 
osobisty w strę t  l ię c ia  Orleańskiego ku Rossyi

wiele się przyczynił do żywienia niechęci Ce* 
sarza Mikołaja ku dynastyi Orłeańskićj. Te- 
raz pow zię to  nadzieję, ze samodzierca R os­
syi i. myślą o przymierzu Irancuzkićm zaprzy­
jaźnić się da. Iłari Guizot wyrzekłszy się z łu - 
dzenia pod w zględem  Anglii, zaczął znow u  
konkurow ać  do Xiężnćj L ie w e n ,  która da­
w nie j  już na czule zabiegi jego nie była nia- 
wzajem ną, aby, jeżeliby być mogło, francuzko- 
rossjjskie przymierze do skutku przywieść.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 12. Sierpnia.

Dnia dzisiejszego N. Pani następującą m o w ą  
Parlament odroczyć raczyła:

» My lordow ie  i Panow ie !
*Stan sp raw  publicznych pozwała Mi uwol­

nić VVPanów od dalszej obecności w  Parla­
mencie.

»Nie mogę się z W  Panami rozstać, nie w y ­
nu rzyw szy  Im Mojćj wdzięczności za staran­
ność i g o r l iw ość , z jaką podczas całego ciągu 
długiej i naderm ozolnćj sessyi o b o w iązk iS w o -  
je pełniliście.

vMusieliście środki największej wagi rozbie­
rać, połączone s interesami skarboweroi i han- 
d low em i kraju i mające posłużyć do u trzym a­
nia kredytu państwa, do podźwignienia zasobów 
narodow ych  i do popierania pow szechnie  i 
t r w a ł e  dobrego mienia wszystkich kfass pod­
danych Moich p r z «  r o z p r z e s t r z e n i e n i e  handlu 
i ożywienie chęci do pracy.
, środki tego rodzaju koniecznie ca­
łej W .aszćj,wymagały uwagi, uskuteczniliście 
jednak obok tego znaczne polepszenia w kilku 
odnogach sądow nic tw a  i w  p raw ach  dotyczą, 
cych się adm inis tracji  sp raw  w ew n ę trznych .

• Składam W Panom mianowicie podzięki 
Moje za n ow y  dowód W aszego p raw nego  
sposobu myślenia i szczerego przywiązania,, 
dany Mi przez ochocze i jednomyślne uchw a­
lenie p raw a  dla powiększenia bezpieczeństwa 
i obrony osoby Mojćj.

"O dbieram  ciągle od wszystkich obcych mo­
carstw  zapew nienia  o ich przyjaznych chę­
ciach ku temu krajowi.

-Jakkolwiek głęboko ubo lew am  nad klęska­
mi, które część armii na zachód od Indusu do­
tknęły, poiiesza Mię jednak myśl ta, że wale­
czna obrona Dschellalabadu, u w ia ic z o n a  sta- 
nowczćro zw yc ięs tw em  na po lu , w  zaszczy­
tny sposób o m ęstw ie  i karności europejskich 
i k rajow ych wojsk , oraz 0 zręczności i w a le ­
czności dzielnego w odza onych świadczy.

•P a n o w ie  dom u gmin!
"Hojność, z potrzebne dla opędzenia 

potrzeb służby summy uchwaliliście, wym aga . 
Wego najszczerszego uznania.



■ M y lo rd o w ie  i P a n o w ie !
■ P o łąc zy c ie  się ze  inną  w  d z iękczynnych  

w tćj c h w il i  m o d ła c h  do  P rz e d w ie c z n e g o ,  za 
p o m y ś ln ą  p o rę  r o k u ,  k tó rą  nas  obdarza  i za 
w id o k i  ż n iw a  pom yśln ie jszego  o d  p rzeszło-  
rocznego.

■Tuszę sobie, iż są oznaki,  £e p rz e m y s ł  r ę ­
kodzie ln iczy  p o w o l i  się d źw ig a ,  i źe nędza  l i ­
cznej klassy ludu, sp raw ia jąc a  Mi tyle boleści, 
s to p n io w o  ustaje.

■ Mam to  z a u fa n ie ,  ze p o w ró c iw s z y  do  
h r a b s tw  s w o ic h ,  tąźe  sam ą św ia t łą  g o r l iw o ­
ścią o s p r a w y  p u b liczn e ,  okazaną  podczas 
t rw a ło ś c i  p a r la m e n ta rn y c h  o b o w ią z k ó w  W a -  
• z y c h ,  o żyw ien i  będz iecie  i w sze lk iego  d o ło ­
życie starania , aby  d o b r y m  p rzyk ładem  i sk u ­
tecznym  s ta ra n ie m ,  o w e g o  d ucha  porządku  i 
poddan ia  ąię pod  p r a w o  o ż y w ia ć ,  k tó ry  tak 
lest p o t rze b n y  dla pom yślnośc i  pub liczne j ,  i 
b e z  k tó rego  w sze lk ie  użycie o w o c ó w  sp o k o j­
n e g o  prze m y słu  i w sze lk i  pos tęp  na d ro d z e  
p o lepszeń  .socja lnych jest n ie p o d o b ień s tw em ."

 b id y  K ró lo w a ,  k tó ra  ustęp w  mowie
od  t ro n u ,  w spom inający  o nieszczęściu w  K a­
b u lu ,  z głębokiein wzruszeniem w ym ów ić ,  zaś 

ochw ałę b ry g ad y  Salego nadzw yczaj  dono- 
jym głosem obwieścić  miała, z I z b y  W y ż s z e )  

się oddaliła ,  L o rd  Kanclerz ogłosił,  i e  p a r la ­
m en t aż do  dnia 6. Paźdz. o d ro c z o n y ,  po  
k tó ry m  to  dniu  zapew ne  drugie jeszcze na­
stąpi odroczen ie .  — N atłok  publiczuości na dzi­
siejszej u roczystośc i by ł  n ad e r  wielki.

Pak ie tbo t «R osc ius«  k tó ry  d. 11. w ieczo­
rem  do  L ive rpoo lu  zawinął,  p rzyw ozi w ia d o ­
mości z N ow ego  - Y o rk u  po  d. 25. Lipca. 
S tosow nie  do  ty c h że ,  sp ó r  graniczny m iędzy  
Anglią i Stanami Z jednoczouem i rozstrzygnię to ,  
a to  całkiem na podstaw ie  w y ro k u  roz jem ­
czego k ró la  Holenderskiego. Maine ustępuje  
części k ra ju  nad  sw oją  p ó łnocno  - wschodnią 
granicą Anglii,  ta zaś u s tępu je  S tanom  Z je­
dnoczonym  R o a s e s -P o in  n ad  jęziorem  C ham - 
pla iu ; równocześnie p rzyzna je  się S tanom  Zje­
dn o czonym  p raw o  żeglugi na St. J o h n  p o w y ­
żej kataraktów . Bil do tyczączy  ta ryfy  został 
w  Senacie po raz p ierwszy p rzeczy tany  i d o  
w łaściw ej kommissyi odesłany.

N a  posiedzeniu Izby  Nizszej S ir  F rancis  B ur-  
delt  poda ł  w niosek  o mianowanie szczególnej 
kom m issy i,  k tó ra b y  rozpoznała w y p a d e k  uk ła­
d ó w  m iędzy  rządem  i Kapitąnem W a r n e r ,  w y ­
nalazcą strasznego w ojennego  narzędzia. Pap 
P ee l  usunął w niosek  dokładnem objawieniem 
wszystkiego, c o  m iędzy  ministerstwem i Panem  
W a r n e r  zaszło. W y n a la z c a  żądał 400,000 f. 
st, (Ki,800,000 złp )  za sw ój w y n a la ze k , a lubo  
rząd kilkakrotnie nalegał ua niego, ażeby

w doświadczeniu  kosztem  rządu  okaza ł  w ar­
tość  swego w y n a la z k u ,  w zbran ia ł  on  się je ­
dnak  jah ibądź k ro k  uczynić, dopók i m u nie 
zostaną zapew nione  400,000 f. sł. na p r z y p a ­
d e k ,  gdy  doświadczenie potnyślnein  się okaże. 
D o  tego nie można się b y ło  jednak  p r z y c h y ­
lić , gdyż ten w yna lazek  m óg łby  się okazać 
sk u tecznym , ale ty lko  w  p e w n y c h  oko liczno­
ściach, a nie p o w szechn ie ,  m oże też i nie w  o- 
b liczu  nieprzyjaciela.  P o  tern objaśn ien iu  
wniosek P. B u rd e t t  został od rzucony .

Z abu rzen ia  r o b o tn ik ó w  w  M a n ch e s te r  co- 
r az  groźnie jszą p rzy b ie ra ją  postać.

M o r n i n g - P o s t  z a w ie r a  list X cia L u d w ik a  
N ap o le o n a  z w a r o w n i  H a m ,  d a to w a n y  dnia  
20. L ipca,  w  k tó ry m  tenże ,  korzysta jąc  z no tk i  
w  dziele Miss C orte llo  O P ikurd^i i Auvergne  
p rz e c iw n ie  jć j  p o d an iu  o św ia d cz a ,  źe an i p rze d  
5 łaty po zam achu  w  S t r a s b u r g u ,  ani osta tn ią  
rażą  po  za m a ch u  w  B o u lo g n e ,  nie p rz y ją ł  ża­
d n y c h  z o b o w ią z a ń  w z g lę d e m  rz ą d u  ł r a n -  
cuzkiego.

W ia d o m o śc i  z B u e n o s -A y re s  pow tarzają  p o ­
g łoskę ,  źe Admirał B r o w n ,  dow ó d zc a  essa-  
d ry  A rgen tyńsk ie j ,  przeszedł z nią do  M onte-  
v ideo. W a ru n k i  przejścia tego iniały być  n a­
s tępu jące :  B ro w n  o trzym a od  rządu M ontevi­
deo 200,001) doił. i tak o n ,  jako  też o f icero­
wie jego i cała osada w cieleni będą do  f lo ty  
M ontevideotiskiej z za trzym aniem  swego d o ­
tychczasow ego s topnia i żo łdu .  P rezyden t  R o ­
sas pow ziął by ł  ku B row now i podejrzenie , 
ale tem u udało  się oszukać D yk ta to ra  i u p r o ­
w ad zić  jego flotę szczęśliwie d o  M ontevideo.
P. M aude ville, P ose ł  angielski w B u e n o s - A y ­
res ,  roz ją trzony  ua okrucieńs tw a i m orders tw a ,  
popełniane p rzez  k lub  M asercas ,  k tó ry  p o ta ­
jemnie zostaje  w  służbie P re zy d e n ta  R osas ,  
miał miasto to  opuścić. D. 12. Kwietnia za­
w arte  zostało p rzym ierze  zaczepne i o d p o rn e  
pom iędzy M ontevideo a Argentyńskiemi rze ­
czami pospolitemi S a n t a - F e  i E n t r e - R io s ,  ■we­
dług k tó rego  w ojna  przeciw  Rosasow i ma b y ć  
z większą zaciętością p ro w adzoua  i z Buenos-  
A yres  nie p rędzej zaw arty  będzie  p o k ó j ,  d o ­
póki Rosas nie zostanie s t rącony  lub  w y p ę d z o n y .

W  tych  dniach p rzy b y ło  do P er th  w S zko- 
eyj, kilka beczek mięsa w o lo w eg o  z Ameryki, 
które tu  sp row adzono  na p róbę .  Znaleziono 
je  b a rd z o  dob rem  i funt w ra z  z kosztami w y ­
pada po  2  pense i 3  fardingi. Sprzeda ją  je  
po 3 p eace  (15 gr.) .  Zapew ne w k ró tc e  s p ro ­
wadzą go w  znacznych ilościach, gdyż w  p o ­
rów naniu  z lutejszem mięsem nadzw yczaj  je s t 
tanie.
t X ięstwo A nha l t -  C o then  w  tow arzys tw ie  l i r .  

B ehr  o d b y w a ją  p o d ró że  po  Anglii-
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W ł o c h y .
Z  R j y m u ,  —  D o k u m e n t  p a p ie z k i , wypuszcza­

ją c y  zaża len ia  przeciw  R ossy i .
(D a lsz y  c i^g .)

1 w  is tocie  O jc i e c  ś w i ę t y ,  k t ó r y  d o k ł a d n i e  
zg ł ę b i ł  m y ś l  w s z y s t k i c h  t y c h  d o n i e s i e ń ,  i p o .  
d ł u g  f o r m a l n e g o  s ł o w a  Pos ł a  ro s sy jsk iego w s p o ­
m n i a n y  Cesa rsk i  uk az  z dn i a  28g o  M a r c a  
1836.,  k t ó r y  M o n s i g n o r e  P a w ł o w s k i  podpi s a ł  
i d u c h o w i e ń s t w u  ka t o l i c k i e m u  d o rę cz y ł ,  t e r az  
n a  p r o ś b ę  t egoż  s a m e g o  M o n s ig n o re  P a w ł o ­
w s k i e g o  za  z u p e ł n i e  o d w o ł a n y  poczy t a ł ,  i k t ó ­
r y  n a d t o  sądzi ł ,  źe się p r z y  w y r a ż o n y m  na  p i ­
ś m ie  sp o s o b i e  m y ś l e n i a  o w e g o  P ra ł a t a  u s p o ­
k o i ć  m o ż e ,  dal  się po  d ł u g i m  nam yś l e  p r z e d  
B o g ie m  sk ł on i ć  do  p r z y j ęc i a  o b y d w o c h  p o n o ­
w i o n y c h  w n i o s k ó w  i d o  udz i e l en i a  im  s w e g o  
p r z y z w o l e n i a .  W y z n a c z y w s z y  z a t e m  n a t y c h ­
m i a s t  na K o n s y s t o r z u  d. 1. Ma rc a  184l . : M o n ­
s ig n o r e  P a w ł o w s k i e g o  d o  koś c io ł a  m e t ro po l i  
t a l n e g o  w  M o h i l e w i e ,  w y d a ł  w k r ó t c e  p o t ć m  
e p i s t o l a rn e  b r e v e  d o  X. B i sk up a  P o d l a s k i e g o ,  
u dz i e l a j ą c  m u  z p r z y c z y n y  w i e l u  w  t em ż e  w y .  
ł u s z c z o n y c h  p o w o d ó w  n a p o m n i e n i a  i r a d y  do  
d o b r o w o l n e g o  z r z e c z e n i a  się u r z ę d u  s w e g o .

N a  ki lka t y god n i  p i e r w  w r ę c z y ł  P a n  P o t e m ­
k in  K a r d y n a ł o w i  S e k r e t a r z o w i  pou fa l ą ,  p r z ez  
K a w a l e r a  F u b r m a n n a  p o d p i s a n ą  n o t ę ,  k tó r ą  
p o  ś m ie r c i  t egoż  m i ę d z y  jego p a p i e r a m i  zna-  
i e z i o n o .  Z a m i e r z a n o  -w nie j  o d  p o w  ied zicć
t ak  na i n n ą  n o t ę  K a r d y n a ł a  do  w s p o m n i a ­
n e g o  K a w a l e r a  p r z y  j ego p i e r w s z e r n  p o  
s f a n n i c t w i c  d o  R z y m u ,  j a ko  te ż  ria d w i e  u r z ę ­
d o w e  z la t  1832.  i 1840.,  w  t e j ż e  w s p o m n i a n e .  
W s p o m n i a n a  no t a  z m a r ł e g o  Posł a  r o s syj sk iego  
o g ra n i c z a ł a  s i ę ,  j a k  d o r ę c z o n y  d a w n i e j  p r z e z  
H r a b i ę  G u r i e w a  w  1833. r o k u . f n e m o r y a i , ćo  
d o  g ł ó w n ć j  t r eśc i  na t e r n ,  źc n i e k t ó r e  c zyny ,  
z ' p r z y c z y n y  k t ó r y c h  się S to l i c a  apo s to l ska  u 
źa l a l a ,  z u p e l n ć m  m i l c z e n i e m  p o m i n i o n o ,  i n ­
n y c h  i t o  j a w n y c h  z a p a r t o  s i ę ,  a l bo  też  nic 
n i e zn ac ząc yc ł i  z a p e w n i e ń  i n i e d o s t a t e c z n y c h  
w y j a ś n i e ń  ' n a g r o m a d z o n o .  T a k  w i ę c  n ie  m o ­
g ła  o na  n a  ż a d e n  s p o s ó b  z r o b i ć  p o m y ś l n e g o  
w ra że f r i a  na u m y ś l e  J.  Ś w i ą t o b l i w o ś c i ,  k t ó r y  
c iągle  c zu ł  się b y ć  u d r ę c z o n y  w i d o k i e m  s m u ­
t n e g o  losu  kośc io ł a  ka to l ick i ego  w  Rossy i  i 
Pol s ce .  W s z y s t k o  t o  w z i ą ł  p od  ścis łą r o z w a ­
gę  t e n ,  k tó r y  z w y s o k i e j  s t ol i cy Ś. P io t r a  t r u ­
dn oś c i  w i d z i ,  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  oc en i a  i w  
s m u t n e  s t o sunk i  c z a s ó w  i m ie j s c  w z i e r a ,  i to  
d o p r o w a d z i ł o  go  zu p e ł n i e  do  p r z e k o n a n i a ,  że 
się o d w o ł a ć  należy d o  ś w i ę t y c h  o b i e t n i c  w i e l -  
k o m y ś l n e g o  M o n a r c h y  na  k o r z y ś ć  rel igi i  k a t o ­
lickiej i w y z n a w c ó w  te j że  p r z e z  p r z y z w o l e n i e  
d w ó c h  p o p r z e d n i o  w s p o m n i a n y c h  s zczegó ł  
n y c h  żądań .

D la  tego w  s ł o w n ć j  n oc i e  do  K a w a l e r *  
F u r ł i r m ą n r i ą ,  po  pVzyzwoi t er t i  r o z w i n i ę c i u  
rnyśl i ,  W jakie) J .  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  p r z y c h y l i ł  
się do  u c z y n i o n y c h  w n i o s k ó w , ’t ak  dale i  p r z e ­
m ó w i o n o :  „Z t ego  w sz y s t k i e g o  ł a t w o  się C e ­
sa r z  i K r ó l  w  w z n i o s ł o ś c i  s w e g o  u m y s łu  p r z e ­
k o n a ,  jak O jc i e c  ś w i ę t y  g o t o w o ś ć  s w o j ę  i 
w z g l ę d y  dla J .  C.  K.  M ości  az d o  o w e j  p o s u ­
n ą ć  p r a g n i e  g r a n i c y ,  k tó r e j  m u  p r z e k r o c z y ć  
n i e  w o l n o .  A le  w  r ó w n y  sp o s ó b  p f z e k o n a  
się N.  P a n ,  ze p o b ł a ż a n i e ,  d o  k tó r e g o  O j c i e c  
ś w i ę t y  w  p o w y ż e j  w y m i e n i o n y ć h  g r a n i c a c h  
jes t  s k ł o n n y ,  m i a n o w i c i e  się o p i e r a  na ce sa r ­
sk i ch  i k r ó l e w s k i c h  p r z y r z e c z e n i a c h  na k o r zy ść  
ka to l i ck i ego  k ośc io ł a ,  i w ł a ś n i e  w  p e w n o ś c i ,  
że jak na p r ę d ze j  sp e ł n io n e  z o s t a n ą ,  i z a m i a ­
r z e  z g o t o w a n i a  k o ś c i o ł o w i  s zc zę ś l iw e j  p r z y ­
szłości  w  o b s z e r n y m  o b r ę b i e  p a ń s t w a  fnssyj -  
sk i ego  i K r ó l e s t w a  pol sk fbgo,  zntflazl  O jc i e c  
ś w i ę t y  p o w ó d  o d p o w i e d z e n i a  w s p o m n i a n y m  
ż ą d a n i o m  « T a k ż e  w  e p i s t o l a rn e m  b re ve  d ó  
X, B i s k u p a  p od l a s k i e g o  kaza ł  O jc i e c  ś w i ę t y  
d o  inny ch  w y r a ż e ń  na s t ę p u j ą ce  d o d a ć  s ł o w a :  
uP ro i r i d e  s t ud io  pac i s  duct i ,  d e  tua  et  ciii p r a e -  
es d io ece seo s  i n  c o lu m i t a t e  sol l ic i t i ,  n e ć  n o n  
i l iecti  spe  despor is i  no b i s  ab s e r en i s i m o  im p e -  
r a t o r e  e t  r e ge  pr aes id i i  in l evamer i  r n a l o r u m ,  
q u i b u s  G a tho l i c a  re l igio in vast iss irnis Rus s i ae  
et  P o l o m a e  r e g i o n ib u s  d u d u r a  a l f l i g i t ur ,  h o r -  
t a t o r e s  e t  s u a s o . e s  tib!,' v e n e r a b i l i s  f r ater ,  CSSe
d e b e m u s  ad  p o d l a c h . e n s e m  eec t e s i am sp o n t e  
d im i t t e n d am .«  . K

P o  tern w sz ys tk i e , n  n ikt  s iQ z a p e w n e  n i c  
p ę d z i e  s p o d z i e w a ł ,  z e by  sig od  tej c h w i l i  r o ­
z l ic zne  c i e m ię że n i a  b i e d n y c h  k a t o l i k ó w  w  r o s .  
sy j sk o -p o l sk i ch  pos i a d ł o śc i a ch  zamia s t  z m n i e j ­
szan i a  się, c o r a z  ba rd z i e j  w z m a g a ł y ,  ż eby  n o .  
w e  n a d e r  n i e n a w i s t n e  r o z p o r z ą d z e n i a  p o c z y .  
m o n o  p o d  w z g l ę d e m  i ch  rel igi i ,  ż eb y  j ćd r i em  
s ł o w e m  s p r a w y  t e  ż  z ł e go  w- ' g o r s zy  j e s zcze  
s t an  w p a d a ł y .  A  p r z ec i e ż  się r z e c z y  tak m a ­
j ą ;  n a j w i a r o g o d n i e j s z e  d on i e s i e n i a ,  n a j w i e -  
r zy t e ln i e j s ze  d o k u m e n t a ,  n a j z n a jo m s ze  w y p a ­
dk i ,  p r z e k o n y w a j ą  o tćrn w  b a r d z o  n i e p oc i e -  
sza j ący spos ób .  N ie  b ę d z i e m y  tu  dotyka ł*  
o w e j  n i e p r zy j e m n e !  o k o l i c z n o ś c i ,  źe O j c i e c  
ś w ię t y  ciągle jes zeźe  jest  p o z b a w i o n y  w s z e l i  
k i ego  z a w i a d o m i e n i a  i o d p o w i e d z i  g a b i n e t u  
ro s sy jsk iego  na j ego w y ż e j  w y m i e n i o n y  na le -  
ga iący list do  N.  Ce sa r za  i K ró l a ,  że n i e  m a j ą c  
od  p i ę t n a s t u  mie s i ęcy  o d p o w i e d z i  o d  k i ę d z a  
B i s k up a  pod l a s k i e go ,  mus i a ł  p r z y p u ś c i ć ,  ż e 
ep i s t o l a rn e  b r ev e  na  mie js ce  p r z e z n a c z e n i a  
s w e g o  nie  do sz ło .  * )  N a to m i a s t  n a d m i e n i ć
t "  j  " - — —— s — . } •

) P rzy  ukończen iu  druku zaw iadom ił K aw ale r  Kriw*. 
c o w , rossy jik i spraw ujący in tereasa pod n ieo b ecn o tó  
pełnom ocnego  IMińiytra, P an a  P o te m k in a , pod dnico*
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w y p a r ł a ,  źe k r ó t k o  p r z e d  w y s ł a n i e m  Pan.a
ł u h r r n a n n a  do  R z y m u  w y d a n o  ki lka Cesarskich  
a k t ó w ,  d e k r e t ó w  i u k a z ó w ,  p r z e c i w n y c h  
z u p e ł n i e  rel igi i  ka to l icki ej ,  k t ó r e  p ó ź n o  d o ­
sz ły  do  w i a d o m o ś c i  Stol icy apos tol sk i e ! ,  a o 
k t ó r y c h  Po se ł  rossyjski ,  ch oc i aż  go ok o l i c z n o  
ści  i p r z e d m i o t  r ó ż n y c h  o b r a d  do  tego  w z y ­
w a ł y ,  an i  s ł ó w k a  nie p o w i e d z i a ł ,  dla c zego  
się Minis ' teryurr i  pap i e sk i e  ani  na  n ie  użalać,  
ani  też  w y j a ś n i e n i a  ż ądać  n i e  m o g ł o .  4 u  
na j eży  ukaz z S i e r p n i a  1839 r o k u ,  z akazu j ący  
p o d  kar ą  z ł o że n i a  z u r z ę d u  w s z y s t k i m  katol i  
c k im  d u c h o w n y m  w  z a c h o d n i c h  p r o w i n c y a c h  
p a ń s t w a  ch rz c i ć  dz iec i  z m i ę sz an eg o  m a ł ż e ń ­
s t w a  i p r z y p u s z c z a n i a  d o  K o m u n i i  tego,  k tó r y  
c h o ć  r az  t ylko i b e z  w z g l ę d u ,  w  jaki sp os ób  
p o d ł u g  o b r z ę d u  g r eko - r o s s y j sk i ego  k o m u n i k o ­
w a ł ,  gdy  taki już się o d  tego  w y z n a n i a  o d r y ­
w a ć  nie  mo że .  T a m  na l eż y  n a j w y żs ze  r o z ­
p o r z ą d z e n i e  z  dn i a  16. G r u d n i a  tegoż  s am eg o  
r o k u ,  w  k t ó r e m  p r z y  p o n o w i e n i u  r ó ż n y c h  u.  
k a z ó w  o ś w ia d c z a j ą ,  źe b u d o w a n i e  k o ś c i o ł ó w  
ka tol i ck i ch t y lko na p e w n y c h  mi e j s cac h  i p o d  
p e w n e r m ,  w a r u n k a m i  jest  d o z w o l o n e .  Dal ej  
og ran i cza j ą  l i czbę p r o b o s t w  i p l e b a n ó w ,  z a ­
kazu  ją  r z y m s k o - k a t o l i c k i e m u  d u c h o w i e ń s t w u  
s w i e i k i e m u  i z a k o n n e m u  odd a l a ć  się z m i e j ­
sca zam ie szk an i a  s w e g o  w y j ą w s z y  p o d  p e w n e -  
m i  z a s l r z e ż e n i a m i ,  z a kaz u j ąc  p l e b a n o m  d o p o ­
ma ga ć  w  r z e c z a c h  d u c h o w n y c h  s w o i m  k o l e ­
g o m  w  in n y c h  par af i a ch ,  z  w y ł ą c z e n i e m  ki l ku 
p r z y p a d k ó w ,  p r z y  k t ó r y c h  z r e s z t ą  p r z e s t r z e ­
gani a  w i e l u  p r z e p i s ó w  w y m a g a j ą .

( l ia lu zy  c ią g  nastą p i.)
N i e m e  y.

Z  B r e m y ,  d n i a  1. S i e rp n i a .
G a z e t a  W i e j s k a  p i s z e :  " K r ó l o w a  A n -  

g i e l ska ,  k tó r a  t e go ro czn ó j  jesieni  m i a ł a  z a m i a r  
a  m a ł ż o n k i e m  s w o i m  ud ać  się do  N iemiec ,  d la  
od e t ch n i en i a  ś w i e ż e m  p ó w i e t r z e m ,  zrzekł a,  się 
t e g o  z a m i a r u  p r z e z  czys ty  p a t r y o t y z m .  P r a -  
gn i e  ona  dzie l ić  n ę d z ę  s w y c h  p o d d a n y c h  i c h o ­
ciaż P a r l a m e n t  o d r z u c a  vvszelkie  p r o p o z y c y e  
z a r a d z e n i a  nę dz y  k r a j u ,  s a m a  j e d n a k  c hc e  d o ­
b r y  dać  p r z y k ł a d ,  i w y r z e k a j ą c  s ię w s z e l k i e j  
p r z y j e m n o ś c i ,  kazał a  p r z e z n a c z o n e  na p o d r ó ż  
d o  N ie m i e c  p i en i ądze  u z y ć . n a  k o r z y ś ć  sw ych  
n i e s z c z ę ś l i w y c h  p o d d a n y c h . *

T u  r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 27. Lipca.

(G a z . P ow sz,) —  W y d a n y  p r z e z  P e r s y ą  m a- 
n i fes t  p r z e c i w  P o r c i e  zda j e  się w s z e l k i e  zgo-

18. b, fu. Kii id y  nnła S ek re ta rza  S tanu o w ręczen iu  listu 
papieskiego X. B bk u p o w i podlaskiem u * d n ia  17. K w ie­
tn ia  1848., jako t iz  o złożen iu  urzędu p rzez  tegoż pra­
ła ta  A le aż do tżj chw ili n ie  o trzym ał P , p ież  aktu 
zeaeezeaia się oni tó i  o dpow iedzi samego B iskupa,

d n e  z a ł a t w i e n i e  s p r a w y  c z y n i ć  n f c p ę d o b n e n ł .
P o r t a  p o s t a n o w i ł a  w  ż a d n e m  p r z e z  Pe r s y ę  
zan i e s io r i em  zaża l eniu  an i  p o d  w z g l ę d e r p  g r a ­
n i c  ani  co do ż ą da n eg o  w y n a g r o d z e n i a , n ie  
u s t ępoyyać .  R z ą d  t u r e ck i  poc z y t u j e  w ię c  w o j ­
nę  za n i e u c h r o n n ą .  O s t a t n i e m i  cza sy  z.ajmo- 
w a ł  się o b r a d a m i ,  k o g o b y  n a c z e l n y m  w o d z e m  
a r m i i  o p e ra c y j n e j  o b ra ć  w y p a d a ł o .  U c h w a l i ł  
p o d o b n o  p r z e b y w a j ą c e g o  t u  s t r yj a  Szacha ,  b r a ­
ta z m a r ł e g o  A b b a s  M i r z a ,  n a c z e l n y m  w o ­
d z e m  m i a n o w a ć ;  żyje on  t u  od  lat  ki l ku j a k o  
p r e t e n d e n t  na  w y g n a n i u  i s z u ka ł  już u  r o ­
z m a i ty c h  d w o r ó w  n a p r ó ż n o  p o m o c y  p r z e c i w  
s y n o w c o w i  s w e m u .  I z z e t  M e h m e d  Ali  m y ­
ślał  w i ę c ,  że  z a p o m o c ą  p r e t e n d e n t a  tego n i e  
t y l ko  z w y c i ę ż y ,  lecz S z a c h a  z t r o n u  z r zu c i  i 
w  mie js ce  j ego  s t r y ja  t ego  na  t r o n  w y n i e s i e ,  
m a j ą c e g o  l i c zne  s t r o n n i c t w o  w  Pe r s y i .  W s z a k ­
że  p r z e b u d z o n o  go  w  k ro t c e  z t e g o  p r z y j e ­
m n e g o  s n u ,  k i e d y  p o s ł o w i e  A ng b i  i Ros sy  i 
p r z e c i w  t e rnu  p o s t a n o w i e n i u  P a r t y  się p r o t e ­
s t o w a l i ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  źe p a n u j ą c a  o b e c n i e  
w  Pe r s y i  d y n a s t y a  p o d  g w a r a n c y ą  Ang l i i  i 
Ros sy  i na  t r o n  w s t ą p i ł a ,  źe w i ę c  m o c a r s t w a  
t e n ie  p o z w o l ą ,  ż e by  i n n a  l ińia w  P e r s y i  na j ­
w y ż s z ą  w ł a d z ę  og a rnę ł a .  J ak oż  z a c h o d z ą c e  
m i ę d z y  t e m i  m o c a r s t w a m i  i P e r s y ą  u k ł a d y  n i e  
z o s t a w i a ły  w  is toc i e p o s ł o m  w s p o m n i o r i y m  
in n e g o  w y b i e g u  o p r ó c z  fo r m a l n e j  p ro t e s t ao y t  

z e c i w  t y m  p r o j e k t o m  P o r t y .  Źe  ta  na tu*  
r a l n i e  bę dz i e  mus i a ł a  us t ąpić ,  n ie  p o d p a d a  w ą t ­
p l i w o ś c i ,  k i e dy  w y p a d e k  w o j n y  w  P e r s y ą  
już s a m  p r z e z  się n i e  p e w n y ,  a t ak  w i ę c  n i e ­
b e z p i e c z n ą  b y ł o b y  r z e c z ą ,  p r z e z  udz i a ł  Ro s -
syi  i Angl i i  p o ł o ż e n i e  P e r s ó w  j e s zc ze  p o l e -  , 
p s z ać  i ustalać.

Rasza  E r z e r u m s k i  o t r z y m a ł  r o z k a z  objęcia 
d o w ó d z t w a  nad  g r a n i c ą  p ó ł n o c n ą .  W szystk ie  
w o j s k a ,  n i e p o t r z e b n e  w  E u r o p i e ,  u d a d z ą  się 
d o  A zy  i; p i e ch o t a  w o d ą ,  lazda l ą d e m  p r z e z  
Azyą  mn ie j s zą .  G w a r d y e  w s z y s t k i e  są j uż  p o ­
s t a w i o n e  na  s t op i e  r u e h o m ć j  i w  p r z y s z ł y m  
t yg od n i u  o p u s z c z ą  stol icę.  B asz y  M o s su lu  p o ­
s ł ano  r o z k a z  p r z y ł ą c z e n i a  się z 10,000 l udz i  d o  
a rmi i  p o h j d n i o w ć j ,  k tó r a  m a  b y ć  p o w i ę k s z o n a  
do  40,000 ludzi .  P o m i m o  ty c h  w szy s t k i ch  p r z y ­
g o t o w a ń ,  d y p l o m a c j a  t u t e js za  i w i ę k s z a  czę ść ,  
pu b l i c zn ośc i  s p o d z i e w a  się, że  j e d n a k  d o  w o j ­
n y  n ie  p r z y j d z i e .

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  —  N u m e r  29. " R o zm a i to ś c i*  

z a w i e r a  n a s i ę p u j ą c e  o ś w i a d c z e n i e :  „ W  Orę­
dow n iku  p o d  l i c zbą  22. w y c z y t u j ę ,  ż e  S t any  n a ­
sze  w y z n a c z y ł y  mi  na w s p a r c i e  T y g o d n ika  r o i- 
n iczo -p rz tm ysło w eg o  500 zł. ren.,  wiadomość
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ta jest m ylną: W sp arc ie  to ,  uchw alił  sejm w  
r. 1839. dla ś. p. Adama Kasperowskiego, ale 
i e  przed zatw ierdzeniem  u chw ały  u m arł ,  z o ­
stało bez skutku. Zaniósłem i ia prośbę do 
Sejmu roku zeszłego o pom oc, ale jeszcze re- 
zolucyi nie odebrałem. — L w ó w  dnia 6. Lipca 
1842.   K o c h a ń s k i . *

Z Salcburga piszą: Dnia 4. W rześnia odbę­
dzie się tu  uroczystość odsłonięcia pomnika 
M ozarta ,  przyczem  w ykonane  będą najwięk­
sze i najsławniejsze dzieła tego mistrza; z pQ. 
m iędzy w ir tu o z ó w  so low ych , którzy vv tćj 
uroczystości muzycznćj będą mieli udział, w y ­
mieniamy P P .  E rn s t ,  Ole-Bull i Liszt.

W ed łu g  tabelłarycanego w ykazu  ruchu w  
portach angielskich od d. 1. Lipca 1841. do 1. 
Lipca 1842. r . ,  rozbro jono  i odstrojono 42 o- 
k rę tó w  w ojennych  różnćj wielkości z 1626 
działami, a 49 w o jen n y ch  ok rę tó w  z 1315 
działami n o w o  w ystaw iono . Flota została 
zatćm  zmniejszona o 311 dział. Redukcya n a ­
stąpiła g łów nie  w  okrętach lin iowych; w  
miejsce 12 odstrojonych, tylko 5 now ych. Z 49 
n o w o  uzbrojonych o k rę tó w , 14 z 326 działa­
mi odpłynęło na w o d y  chińskie. Z o k rę tów  
należących do eskadry w y p ra w y  chińskićj, 
rozbrojono 4 z 142 działami; eskadra ta w z m o ­
cniona z a t e m  została 10 okrętami i 184 działa-
m i ,  Największa redukcya zaszła -w flocie
m orza  Śródziemnego; zmniejszoną została nie 
tylko o 311 dział ogólnego ubytku, i o 184 
dział posłanych do C h in ,  ale nadto udzieliła 
z sw y ch  o k rę tó w  na wzm ocnienie  stacyi w  
Brazylii, przy Antylach i przy Ameryce półno- 
cnćj. O d  1. Lipca 1841. w  samych liniowych 
okrętach zmniejszona została o 11, które tylko 
d w o m a  nowerni zastąpione zostały.

Piśmiennictwo czasowe polskie.
W A R S Z A W A .

( 3  Jiozm . L w .)

(  C i ą g  d a / t  %y. )
6) Jutrzenka wychodzi, d w a  razy na miesiąc 

pod redakcyą Piotra Dubrowskiego, od N o w e ­
go roku w e  d w ó ch  językach. G łó w n ą  myślą 
tego czasopisma jest S ław iańszczyzna, i w za ­
jemne między sobą obeznanie wszystkich po 
koleń sławiańskich. Za dew izę  w z ię to :  Sla­
vas sum , nihil slavici a me alienum esse puto. 
Zaw ióra  podróże po ziemiach sławiańskich, o 
literaturach pobratym czych, o ich dążności. 
W  rossyiskim języku ogłasza nowości z litera 
tu ry  polskiej, a w  polskim z liter, rossyjskićj.

7) -Pielgrzym, pismo pośw ięcone filozofii, hi­
story, i l iteraturze, w ychodzi co miesiąc. 
W  prospekcie ogłasza redaktorka Pani E leono­

ra Zicmięcka, iż rozmyślnie przybrała  sm ętną 
nazw ę * Pielgrzyma-', aby przedstaw ić obraa 
pielgrzymki w  życiu ludzkiem się pow ta rza ią -  
cćj. Gel tego czasopisma jest zbaw ienie  lu d z ­
kości p rzez  w ia rę ,  dążność p rzeto ,  zupełnie  
religijno-socyalna. Król i b a rw a  tego pisma

1'es t  na w z ó r  francuzkich religijnych dzienni- 
ó w ,  co się stroją w  szaty filozofii, jak np.-: 

l !  univtrsiti catholiqut, aby walczyć p rzeciw  
rozum om  ludzkim i filozofii, i w  w ierze  p r a ­
w d z iw e  źródło ^bawienia  okazywać. Podług 
prospektu pismo to mieścić m a :  u) Pisma o- 
ryginalne lub tłumaczone w  przedmiocie filo­
zofii. ż>) Rozbiory krytyczne systematów filo­
zoficznych, ich różnice i podobieństwa, c) O b ra ­
zy epok i ludzi historycznych, d) R o zpraw y  
z literatury ogólnćj lub szczególnćj. t ) Myśli
0 estetyce. J )  Bijografiją uczonych, g)  Rysy 
z dziejów sztuki, i charakterystykę najzna­
czniejszych artystów , h) Poezye. i) P o w ie ­
ści lub ich rozbiory, k) Podróże. /) Wyjątki 
z rękopisraów, ściągające się do filozofii, histo- 
ryi i literatury, m )  Kronikę dzieł w y ch o d zą­
cych. Ku pochw ale  Pani Ziemięckiei powie* 
dzićć m usim y, iż do wytkniętego celu reda- 
kcyę tego pisma prowadzi silnie i oględnie. 
» Pielgrzym* ma odrębny i w e  wszystkich czę* 
ściach w ybitny charak ter, co jest zawsze za­
l e t ę  c z a s o p i s m a .  W s z y s t k i e  artykuły tego pi- 
s m a ,  k r ę c i ,  s i ę  k o l o  j e d n ć j  o s i ,  a  t ę  j - s t  W i a r a
1 Nicość rozumu. Dość przytoczyć, co w  je- 
dnćj rozpraw ie  czy tam y: zajrzymy do
dziejów filozofii, kfóre niczem innćm nie są, 
jak tylko dziejami obląkań ro zu m ó w  ludzkich,
i t. d  « Może poniekąd i słusznera jest co
P. F. H. L. o "Pielgrzymie" i redaktorce m ó ­
w i :  »Lhociaż P. Ziemięcka ciągle nas o szcze­
rości pokory swojej jak najuroczyściej zap e ­
w n ia ,  trudno  w  jej przedsięwzięciu, nie na 
pióro skromnej kobiety, ale raczej jakiego 
Hengsłenberga przysta ącćm, co innego upa­
trzyć jak najzupełniej w y g ó ro w an ą  pychę, 
nie duchow ą, ale duchowną. Chce nas bo­
w iem  w yprow adz ić  z padołu płaczu do szczy­
tnych sfer w ia ry  religijnej, ale tej w ia ry  nie 
chce w p o ić  w  nas, jedno nauczać.* Jeżeli 
g łów ną  było zaletą rozm aitych uk ładów  filo­
zoficznych wykształcić w  nas ile możności do­
kładną w iedzę  o najświętszych praw dach  reli­
gijnych, — tedy przeciw nie P. Ziemięcka u s i­
łuje zniszczyć w  nas wszelką wiedzę subje- 
k tywrią , wykazać n iepodobieństwo wiedzy 
obiektywnej i wszelkich zgoła rzeczy abso lu ­
tnych, i dowieść razem (nie czując ogromhćj 
w  łćm własnej sprzeczności}, dowieść motviq 
dowodami ro zu m u , ie  rozum  nie m a żadnej 
powagi.
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8) Pamiętnik literacki, jako dodatek  do »Ga- 
aety pow szechnej* ,  w ychodzi co tydzień w  
dużym półarkuszu. Podług  prospektu ma za 
w ie ra ć :  1) Literaturę zagraniczną i 3) IViest- 
nik muzyczny. W y chodz i  dosyć n ie re g u la r ­
nie. Doszło nas dopiero 13 num erów . Nie 
w ie m y ,  czy w  p ie rw szćm  półroczu więcćj 
w ysz ło . C o  do pićrwszego oddziału (litera­
tu ry  sławiańskiej i krajowej), to  dosyć słabo 
jest p row adzony. O literaturze zagranicznej 
jest w iele  dobrych p rzek ładów , z najlepszych 
pism zagranicznych, Wiestnik muzyczny cie­
ką yyy-— Kilka rozpraw ek  Pana P. rokują zna- 
koińitego pisarza.

9) Kmiotek. Pismo to jeszcze nas nie do­
szło, przytaczamy dla tego zdanie o tem cza­
sopiśmie w  "Przeglądzie naukowym.* K m io­
tek, pismo wielce upragnione i niezbędne, któ- 
r e  od wszystkich tak posiadaczy ziemskich jak 
i P a n ó w  mających w  dom u sw o im  sługi, w in  
no być wspierane, rozszerzane i polecane d ru ­
gim. W ychodzi co tydzień, w  sobotę, pod 
redakcyą znanego z pism swoich E. L eśn ie­
wskiego. Cena bardzo umiarkoVeana, bo za­
ledw ie  8 złot. rocznie. W y d a w c ą  księgarz 
Orgelbrand . «N>’e taimy przed s o b ą * — słu­
sznie m ó w i  prospekt — "mogących spotkać 
nasze przedsięwzięcie zarzutów’ !  « — Szko­
da tylko, dodam y, źe redaktor nie podał w y ­
raźnie opisanych śro d k ó w  najprzystępniejszych 
za który* h  pomocą podobne moznaby rozpo­
wszechniać pismo, a następnie skorzćj i sna­
dniej działać na moralność, u tw ierdzenie  reli- 
gii, miłość pracy i rozsądnego korzystania ze 
wszelkich  życia okoliczności i' C o  do nas, zda­
je się , iź na;stosowniejszym i najłatwiejszym 
bodźcem do urzeczywistnienia, czyłi p rzyw ie-  
d ien ia  w  w ykonan ie  zaw artych w  piśmie te* 
oryi, byłby następny sposób: iżby właściciele 
giemscy, mając w e  d w o rze  ctugi nieco w y ­
kształcone, których rodzice upraw ia ją  jeszcze 
p rzo d k ó w  sw ych  ro lę ,  polecali im czytanie 
Kmiotka  po nabożeństw ie niedzielnćm, gdy 
w ieśn iacy , dla pokrzepienia sił sw o ich ,  zajdą 
do  karczmy (a zwykle chodzą.)  Głośne czy- 
tanie, niepodobna aby me zwróciło uwagi ze­
branych. Gdzie są już młodzi chłopacy, um ie­
jący czytać, z p o w o d u  juz dawnićj założonych 
szkółek, tam podobną może spełniać p o w in  
ność, choćby i młodszy chłopek, lub kilku, by­
leby zaw sze  pod stćrem kogoś starszego, do­
póki przynajmniej nie wejdzie, to w -zw yczaj .  
Gdzie nić ma jeszcze szkółek, tam  zaiste c h o ­
dzić .będzie p ie rw e j  o nauczenie czytania, 
•hoćby jednego przynajmniej kmiotka lub w y ­
branie  kogokolwiek a dw orsk ich  sług, choćby 
1 nie K m iotka,  k tóryby poczciw ym  chłopkom

naszym czytyw ał pismo dla nich poświęcone. 
P rzy takich spółdzialaniach, dosyć będzie je­
dnego egzemplarza K m iotka ,  aby jego treść 
całej gromadzie udzielić i korzyść żądaną o- 
trzymać. Jakże godnćm naśladowania, na jak 
chlubne zaslugu/e tu w spom nien ie ,  iż jeden 
ze znajomych nam dz iedziców , założywszy 
szkółkę dla w ieśniaków, sam w łasnych  kmiot­
k ó w  jest nauczycielem! Dodajemy jeszcze, co 
W "Rocznikach krytyki lilerackićj** czytam y:
• Kiedy więc piszemy dla gmipu, starajmy się o 
ile możności naśladować sposób, vr który sam 
dla siebie literaturę tak bogatą u tw orzy ł .*— 
»Ileź w  powieściach i pieśniach ludu, językiem 
najprostszym i zupełnie gm innym , oddanych 
jest wzniosłych myśli filozoficznych, p ra w d  
religijnych lub moralnych.* — itKmiotek z tego 
w zględu ma missyę ściśle sobie w yznaczoną, 
missyę tćm  świetniejszą i bardziej w  oczy bi­
jącą, ile że jest cichą i pokorną.* t

(D alsxy c iąg  nastąpi.) 
ł B g ą — . -H— ' ■ *'  i . i '  l i i i

O B W IE S Z C Z E N IE .
Z odw ołan iem  się do urządzenia  K ró le w ­

skiej Regencyi z dnia d. Maja r. z., w zględem  
sew n ę trzn eg o  święcenia dni niedzielnych i 
uroczystych, p o d a je  D yrektoryum  poiicyi dla 
w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n ć j ,  iź rozporządzenie  ta­
kowe tu w  Poznaniu, bez  względu na konfea*' 
sye, na następujące św ięta  ściąga się, jak* to :  

1) N o w y  Rok; 2) S. T rzech  Króli, 6. Sty­
cznia; 3) Oczyszczenie N. P. M., 2. L u teg o ;  
4) Z w i a s t o w a n i e  N . P. M . , 25. M a r c a ;  5)  
W ie l k i  P i ą t e k ;  6) W ie lkanoc , d w a  d n i ;  
7) Ś. Stanisława, 8. Maja; 8) dzień m odli-  
t w y ;  9)^ W niebow stąp ien ie  Pańskie; 10) 
Zielone Świątki, d w a  dni; 11) Boże C ia ło ; 
12) Sgo Piotra i P a w ła ,  29. C z e rw c a ;  13) 
W n iebow zięc ie  N. M. P . ;  14) Narodzenie 
N. M. P .,  8. W rz e ś n ia ;  15) W szystk ich  
św ię ty c h ,  1. L istopada; 16) Niepokalane 
poczęcie N. P. M ., 8. G rudn ia ; 17) B o i*  
N arodzenie ,  d w a  dni; 

i że w  tych świętach i niedzielach wszelkie yp 
§. 8. powyższego urządzenia w ym ien ione sklo- 
py kupieckie, zakłady, szynkow nie ,  k aw iar­
nie i t. d. przedpołudniem  od godziny 9 tć j  do 
12tćj i popołudniu  od godziny 2 g ić j  do 4tój 
zamknięte być mają.

P oznań ,  dnia 21. Lipca 1842.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  P o l i ć y h

“  S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A  
S ł d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  G n i e ź n i e .  

Folwarkwieczysto-Czynszbwy N o w a w i e ś  ; 
L c n n o g ó r s k a ,  w  pow iecie  Gnieźnieńskim 
położony, do massy tukcessyjno-likyyidacyjnćj
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Ur. W o j c i e c h a  L u t o m s k i e g o  należący,  
o szacow an y  na 5424 Tal. 22 sgr. 6  fen., w ed le  
taxy ,  mogącćj być przejrzanćj w raz  z w yk a­
zem  hypotecznym  i warunkami w  Begistratu-  
rze ,  ma być

d n i a 9. S t y c z n i a 1 8  4 3. 
p r2 ed południem  o godzinie l l t ć j  w  miejscu 
z w y k łe m  posiedzeń sad ow ych  sprzedany, 

INiewiadomy z pobytu w spółw łaścic ie l  Ur.  
S tan isław  Kostka Pałędzki zap ozyw a  się h i.  
uiejszem  publicznie.

G n iezn o ,  dnia 22. (VTaja 1842. r.
o b w i e s z c z e n i e .

D obra S ę d z i n o  w  p ow iec ie  Szamotuł,  
skim, będą w y d z ier ża w io n e  najwięcej dające­
m u na trz^pjj-sobie idące lata, od  S Jana r. b. 
aź do tegoż czasu w  roku 1845., w  terminie 

> d n i a  25.  S i e r p n i a  r. b. 
o d  godziny 4lę'j do 6 tej po południu w  domu  
T o w a r zy s tw a  K r e d y to w e g o . .

W szystk ich  chęć dzierżawienia mających  
w z y w a m y  na termin p o w y ż sz y  z ostrzeże­
niem, iź ci tylko do licytacyi przypuszczonymi 
będ ą ,  którzy w  gotowiznie złożą kaucyą 500
l a l ,  na zabezpieczenie podania, a w  razie po- 
trzeby udowodnią,  iź w arunkom  dzierżawnym  
zadosyć uczynić mogą.

^Varunki d zierżawne m ogą być przejrzane 
l\e g is f  r a tu rz e  n a sze j.

P o z n a ń ,  d n i a  9 ,  S i e r p n i a  1 8 4 2 .
D  y r e k c y a  P r o ' w  i n cya I na Ż i e m - s t w a .

Znaczny zapas lisztew do obie 
otrzymała cotylko i prze daje po na­
der umiarkowanych cenach

Księgarnia i handel płodów kiin- 
.. <• sztu •§. M Assnera9 

  ulica W rocławska Nr. 18.

krócice w  znacznym  doborze,  przedaje 
q  2 a nader umiarkowane ceny 5?

, ‘ • S. K r o n t h ą l ,  ®
W  w  Starym rynku Ńr. 98. $

Kurs glefiiy BerliiiskRjT
_ Ookt 16. S ie rp n ia  1842.

O bligi d iugu skarbow ego . 
Ob!, dl. skarb, na 3'^ od sta pro 

wizyi odstęplow ane , .
P r. ang. obligacje 18-30. . 
O bligi prcniióyi handlu mors li 
Obligi K urm arcliii . . . .  
B erlińskie obligacje miejskie 

dito na 3k Od staf odstepl. , 
G dańskie dito w T , . . . .  
Z ach o d n io -P r. listy  zastawne 
L isty  zast, W . X. Poznańskiego 
W sc h o d n io -P r . listy  zast. 
Pom orskie dito . . . . .  
K ur- i N owom areh. dito , 
Szląskie d i t o .....................

A k c j e
B erlińsko - Poczdamskiej 
dito akcje a p rio ris . 
M agdebursko - Lipskiej
d i t o  akcje a  p r i o r i s  
B e r l i ń s k o  - A nhaltskićj

dito akcje a prioris 
U iisseldorf. - E lbcrfejd. 
dito akcje  a prioris .

n a d re ń s k ie j .....................
dito akcje a prio ris , 
B erlińsko - F rankfurt.

Z ioto al marco . , . ..
F r j  drycksdory  . . . . . '  
Inne monety złote po 5 tal 
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Nazwy kościołów.

W  niedzielę dnia 21. S ierpnia 1342. r. 
będą mieli kazanie

przed południem. po pfłudniu.

kościele katedralnym  . 
'W  knśc. farn. Ś. M aryi Magii. 
W  kościele !S. W ojciecha  .' 
W  kościele S. M arcina . . . 
Franeiszk. (gm ina niem.-katol.) 
W  klasztorze Dominikanów 
W  klaszt. S ióstr miłosierdzia 
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża 
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  f 
W  kościele garnizonow ym  . I

X . Po. W ieruszew ski,
- Mans. Fabisz.
- Prob. Urbanowicz.
- Prob. Kamieński. 

Naucz. rei. M aniurka.
- D ziek. Zcjlaud. 

K lery  k. Ja n  kowski. 
Kazn Schónboro.

ill. K ous. D r S i e d l e r .  
N adkazn.' w oj. Crane.

W  ciągu tygodnia od d. 12, 
do 18. S ierpnia 1842. 

urodź, się
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Pastor Friedrich.
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